
PIERRE BILLOTEY. 

o z 
Z pośród kobiet, ,jalki!e zm8Jm, Armanda 

.1es1t stanowczo jedną z na,jpię'knieijszych i 
11tie01my:ln1iic .najibaindz1iej 1sz1czerą;, z.aj,mnjącą 
r ożyw.ram[\. 

Trudno poj4ć, dlaiczego ta mtodn istota, 
o żyiwym temperamende, z:gordziln si(;: zo­
stać żoną p. Pillanx'a, 7ais1lużone·go prczt:!sa 
w1i,e1!1u to1wa1rzys·tw, .starszego od n1iej n !at 
d.w.a·dzieścia pi(;'Ć. Na podaibine pyta1fc 1u­
rnwa s.ię taitwa adpo.wiedź, ie r1odzln:1 Ar­
ma111dy miała słuszne povv.oidy, 'hy pragm\ć 
tego maJtżeństwai. P. Pilla•nx il(J/wiem byt 
bardzo b.oiga.ty, Dodać n::iJJe.ży, ż~ Arm::i.nd.t 
wyida,Je się ba:ndm szczęśl1iwa nk s traci!a 
na humorze,, a zyskała na bfa~k11 i świeżo­
ści ce.ry, co jest zja;w,i!skiem dość częste.m 
u młodych mężaitek 

Jaklw1wie1k jestmn iJ)rzyja.cielern tej pa~ 

ry, k1ż.dy przyziJiać mi mus.i., że wbrEw o­
~ói1Hemu prawidłu wyśpiewuję na ich cześć 
µodnvaly. Tem n.iemni.ej z.godzić s:<: mu­
szę, że oiboije paristwo Pilamx. obok wybit-
11ych zallc:t, po1s.ia(bją dn:.ibne w.1dy -- jak 
zresztą wszys.::y 11a §iwiede„. 

P. Piilanx ży..::1~e 1swoje dz[e!i na Jwie z<1-
!:adn"t°czc c·zęśd: ·p.otawę czasu l 1;mu .. ~ mu 
,.;en, po.Jowę - jedzenie. Przy po1do1l.;11ym 
trybie życia doszedł do niebyw.ai(ej tuszy, 
ir.iiie,dozwala·jącej mu schy'lać się po oaiślkol­

wiek, cho.:by to byl ha1nfonot tys 1<1c.:rnn­
ko1wy. 

CJ do ArmamlY, !eś!ibyn: sic; c.śmieEł 
iei cof; za1rzucić, ilylby to z,wy~za: 111,v,tego 
wy·trącania z kontenansu mę~;cz:nn smia­
i1ośc.ią ~ wej mil WY i dz1uwacznemi pyt;w,,;a.i­
mi. Ni,ejeden już zinatlazl s;ię w klc1pn:::i·:; co 
odpovv"iedzieć te1j plękmej koh;ecie . - uczci­
wość której jest 'niew:prze.cza!n;; . - nie \\ie. 
dząc zairazem czy dailej prnwadzi: r1 1zmo­
wę -'": \vm samym to1ni'e. Proszę !edn<:k 
w.z.i1ąć p:od uwagę, że 11 Armal!d;; u!r~ mo·2e 
być mowy o trywi1a1lnosd. Poprostll od­
zrn?.cza się tą srumą d.osadną na·;wnośd!l mo­
wy, jalldeó używa1ly nasze prnbahki. 

Niedatwno p. Pibnx. stwii,e:rdzjll<s.zy. że 

t:vje cora:z bamdz:i1e1j, ~decyidowar ::ię usłu­

chać lekarz.a,, dorad221jącego mu wody X. 
Pańs,two Hflainx wyjechal1 1 aby w iem 
przyjemnem zdrojow•i:sku sµodzić kiO:ka ty­
god1n1. 

Już 1pii.erws•ze,go -rama po przyjeźdz.ie i 
zaiimtaJ.o:wi1111i:u się. w ho1t~lu zdrojowym spa 
tkalM pa(1stwa Verte!. zacr.e matżei"1.stw1r.1, 

któr1zy taJkże rpr1zyde1cha1ll do X. dla knraicji 
.odtrrnsz1cza.jącej. Verte! i Piilainx, daw111ii 
µrzyjac1ile'lc. 1nie wildzieli sit: od ~::i1t szes1m­
stu. 

Po ordinmv.ieruEu :~na1ji0imośdi wlz;ajeim opo­
wriledi:deli soible swoje dzi.eje ,oid roiku 1914. 
Dzie1ie staw111e dla Pi'!a.nx'ai, który zo1stal 
mu[ttlmiiUoin.erem. Dz:Ic:je przy1kre~ 'l1Ja•we11 
smUJtne dla Verte!'a, z.aisobneigo d.:i1wu1iieLl \\' 
.Pfe1ntllądze, które stopndaly, jaik śrni1eg na 

::.lor'1cu. L:dnak z:.nvszc jesz:::cc coś z niell 
powstato. 

Vertel'owie ponadto w Paryiu imiei: 
dw11dz:iestocz·~ero1letn-i·e:go syiaa, o którym 
gło1silli ouda. Chtoipie.c ten -- jalk utrzymy­
\W111J -- byt dosko.nafościlą uosoh!i0iną 1 wzo­
rt!im cno,ty, wyiks,zbkenia i dobreg-0 wych•) 
wa1ni:ai.„ Pc1111fmo to wegctowa1ł bez shnvy, 
ro z1gfo.rn i ko.rzyśc.i u Izaaka M llrklisS,lJlla 
pomnieljsz.e,go bankiera w Paryżu. 

Ocz.yw1i.śde z chwHą, gdy Ver1te:J'mvie 
o<lna1ldl1i bogaty.eh Pilanx'ów, sitafo się ,ia­
~ue d!la nkh, że los 1iaisunął i:m wspa111111:1tq 
ukaz.ie zdoibyda świetnej kairj,e1ry dla syna 
ich, A1elksa1ndra. Wystarczat.0i. by PiJlan:-.. 
dat mtotdemu cz~o1wielwwii posadę w 1jedine.m 
z wicillkilch swoich zakładów prze:myisto­
wych. 

Verrte~ - odde·c., po dtuższe1m zachwa;la­
niiu .z::irreit sy,na1, N<i.rgal Pi'lainx'a o za trud1n1i1e-
111i1e u s:ie1bie te,go g.odn.egio p.odzilwlll rnti.1~ · 
dz'i1eńca. 

Pinrunx przedewszyistki'em na1dąt poiH.cz· 
ka; jaJk chętT11Ve fo roibiią ,!udzie 01ty1ld1, a na· 
!-1tęrpnii1e ·oświ:adc.zy I: 

- Cz,emu ,11d1e? Zrobiię to chę·tn!i:e, lecz 
chci.ail'bym poLZ:nać twe,go syna, zanim co§ 
posta111orw1Lę. 

Aleiksarnder, zawerz:wainy depeszą, przy­
był nazadutrz do X.„ R.odziice je1g'O .iiuż na 
dworcru .po1ucz,ylii. go o widoil.mch, jalkue o­
tw1Leirały s1ię dla nieg·o. 

- Moj,e dziieieko, · - rzekła mu matka, -
!os tw(,j spoczywa w wtalsnych twych rę­

kach. W.szystiko zależ.y c,d wrnże1nDa. ja1k:ie 
zmbilsz na pip. Ri.Jainx. Są to da1wn1iejsi 
pr.zyia·c1i1ele twego odca, .lecz tralktować kh 
mns.nsz z 1wie1Jkdm szacimlk·iiem, 1po111f1e:wcvż s~\ 

zna1cz:nie bogatsi od nas. 
- Matka twoja ma stuszno.ść - dodał 

P. Vertel. - Pow!em ci jeszcze, że PlJ.lanx' 
owi'e więcej madą milionów niż s1kirorrn11101ś·.::i 

Próba ze s.c.erny mi!l101Sf!l!ed do j,e;dne.g,o 
z finmów dźwięikorw:ych. (Z za kulis 
arte[J,eir ,.Paira1m0Ull1!t" w łfo[~Y!Wó,ÓreL). 

Odb.i:to w dirit.tkarmi ,,,Kudeira Łódzi~lie~o". 

J cśli chcesz coś uzyskać od tych parwcn1-
juszów, traiMuj iich jaik ważne 01s.oibistoś.:.1. 
z na11t~żytyim szactm1Jderrn. 

- Ni1e .obawiajcie si'ę, - za.pe1wnia·f A­
leksander. - Daim sobi 1e radę. 

Ai!eksander zy,skał uzn:inie 
Zn:tć by•l'o., że im się po.dalba. 

P.i1lanx'ó w . 
Ale:ksander 

bowiem 01dz:n.a1cza się sympatyczną po1wierz 
clrnwnością. przyst.ojnE'm ·Olbliczem 11 mi:lym 
glo:;em, którego shtch~ s,!,ę z przyjel!1lnośdą 

Po pi1erW'szej ro.zmowie prez.es wfobt 
tnwan;ystw z.ain teresowa:t si:ę pr:z~szllofcii:i 
mlo.dz·ieńca. a pm1i Pilainx bez myśli ubocz­
nej stw1ierdz1iila: 

- Ten maty jest czarują1..:y. 

Plbnx, żegnając Atlełksamldra:, ośwfad-

czyił la1snrnwdie: 
- Za1jdź 'Palll d0. mnue jutro z ram.a o ós­

mej. PrzejcL~i'et!llY stę ra:zem 1i 1po1gaJdalmy. 
Aleksander nie zapoimniar o wyma·c.zo­

nenn mu spo11!ka11'liu i 111a,za.jutrz, w czasie 
przepisa111ym1 zeiszedl z pi1ąteg.o protra:, ,gdzil! 

mi1erszka1l, :na pierwsze., !które zajmowa11i 
Pifanx',01wiie. 

Z1wrócft się do slużą1cego i po 
infonmacii z:apukalf do polkoju, 
WiSkalZaiTIO. 

- Proszę wejść odezw1ał 

glos. T Aleksande:r w1s1zedł. 

ode'brnniu 
jakii :nu 

•się jalkiś 

Tutaij włarś.nife tk!w1i ·olkrnip111:ość całeii tej 
hilstorji: p.Cfikój tein niie by'ł pokorjem pa:na 
Pinanx'a, ,Jecz Arma:ndy. 

Armainda 'llbiirernta się. .Jeszcze w kollll­
birlrncji .tylko, nadągala 1po.(1.cz!Ochę. 

-:-"Ach! to µa.n! - zaw.ołata zdziwiona. 

-· My.śl a1lairn, że to służąca ... 

A!leksa:nderr 1 mi1ast tłumaczyć sic: WYJŚĆ, 
sta1ną1l jaJk wryty, be:z s.foiw,a1,- zimi1e1s·z.a1ny 
swą :11ftmow1oilną 1111i•edys'kre.~ją, 

Nvewy-stratszo1na wca~e, p&ękna paini Pi-
la111x zaltlwa'ŻYfa przerażo11ą miinę bi'ed:negc · 
chlo1pcai. Żal jeij go hytO i rzelkta mu mi.Ile· 

- Co to? Trnk ito . :pana w.zburzy1t10, że 
zaista,teś mn1ile 1w tym stroju.„ Ni1e je1st tak 
ni1e1prz.yz1w·oiilty znowu ... 

W slmva1ch tych Aleksamder wy.ciz1uwdl 
wyrn9wkę. Chc1i:a1f si,ę bronić i z ges1te.m 
g w ait tc1wm1eg10 zarp rz e.c zen i a ,oidtp ow1eidzii ait: 

- O rni·e, .Wcale nie jestem wzburzo•ny '. 
Przysięg.aim to pa111i na rndzków moiiich. Za­
nadlto pa1nią sza1nu,ię„. -

Ni1e doikończył. Ar:ma1111da ,podrniosla 1pan1-
to1f aliki z zieimi1 1i riz;ucila ni:eimi w Aleiksain-
dr al, kr•zy,cząc: .. 

'-- Jes·t pa:n gruibja:n;ilneim ! Czt0rw1ne1kiem 
·be.z wychowainfa! Pre.cz 11111 .z oczu! Pro· 
sz,ę ]uż W'Dęceij nie z1w,ra1cać 1s1~ę ido mn1le. 
a1ni 1dJo me,go 1męża ! Zaraz· go U1prze1dlzę ! 

Ni1eis 1zczęsny .Alleiksamlder ucieikt, dra1pi'Qc 
si'ę w gJ.rnwę, Z rnz.pa:c·zą wtd21ila1t rozw1ia~ 
nd1e się swych naidzi,ei 1 po1czy11rnil ro,zmnieć. 

że· oikazani'erm n.a1dmi,ernego ··szacunku briutal 
JJde .otbrnzil p·ilękną · ,paJnlią Pfilamx. 

/ 
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izyta u Macierzy. 

Zwri1ą:zeik Oibrorny ~re·sów Za1chodnrl1ch ,oira~ Wojewód~ki Komiltet Opie1ki .nrald Dzi.e6mi Wyd1odźców urządza ka.iżd.ego ralm 
1

kofonie 
letrui1e 1c1Jlai 1dzlliee!i Pods:kJich z Nieimi:ec. Jednia 2 poidoibm . .Ych ikolloiniti mieści!fa s.ię w mUeisDącu hPcu b. r. w mająitkiu Dzii.erząźino, w 'P'O­

W!fe·c;~e ,fód~Mm. Na ko1,0111ij:f .tej /P'rz.eibywaJy idlzileci: ,po1ls.kie z Gda:ńs!ka:. Dztęki s.tara111d1om kom tetu dzii,a1tw1a .~a zw~eicLZ!i!tai ·równ[,eż Łóidź, 
gdiziUe rm!]a!:a m:iędzy arnneinrl mo:żność zaumzna1111a się z prze-myis;lem krad1owym. Zdjęci,e · na~ze przedlsrta•wdia uczestn.ilkó.w lkoilOłll~i 

wu-,aiz z ·wYiCh01waw1caimi. 



TEATRALJA. 
Plany i zarr1iary. - „Krzysztof Kolumb" 
w Berlinie. - Oryginalne przeróbki. -

Minister i aktorka. 
Jak zwykle 1Prneid r0iz;p.o,c.zęciem ·JlrCJiw,e:go 

se.zu.nu, w,re i kipi w świecie teatra!ny1i1. 
zwlaszcza zaś w jc,go ce,nitru.n: - Warsz't­
\\'il'. .JeśH' chodzi o .teaitry stoilecznc, syitll· 
, cja wyikry:stali 1zowa:ta się ,iuż w znaan~r·i~ 
~· tc1pniu a za1powiudne „re1wolucjc" i .. JM M'· 

1vTC1~Y„ o,gra1ni1czyly się naraz1ie do ba,rdw 
skrn1111mych rozmi'a.1niw.. V/s·zy·s,tkrie trz~' tc-
1try mleds,Jd•c, ·t. j. Nowy, Narodmvy i Le1t111. 
pr~•.,co\vać bę,d4 n2.do.'1 pod rloereiwnktw1;1~1 

uyr. :E. Chabe1rskiEgo i P. W!ud. Za wisL.v -
!,foi1e1go, j21!rn ki,ermv.nika l!iternclde·go. Co i:h; 
losów opery stole1ćzn.ej, o czem już k'1llrnllcnt 
nie w~poimirn2iliśmy, dn tej pory sprawa ni·~ 

Jtst !"{)1zstrzy1gniięta; c:t,ły zespól, .z dyr. Skr­
mliczem na czde, otrzymał wy:pow1i1ediz~nie 

i do tej pnry 1n:ikt jeszcze ntit' o!łrzy,mat no­
wego eng::1.geiment. W zes·pole .aik!torslkhn te­
atrów mi1ejs1kilch równ[e;i; powai±111ie~sze zimia­
ny ule za~zly; Jiista aktorów ob~jmufo P'ra­
w1i,e wszystki1e te same nazw:iiSika,, z dyr. Sn! 
·~k~m mu cze1le; 1poza tem z:lJpow:i·edziiame S<! 
wys1tę1py goiściinne Mi.eczysław::i. Flre111IJ&a. 

\V personelu teatrów sz,y~ma:1io.wsk!d1 
poz.o1s taiło rni1e:ma;J wszy1stko po s1taire1mu; gn · 
ścilnm,ie wy1stępować bQdą .pp. Ju.nnszaL.Stę­

powski i Mail.idka. Poważnie na,trJmia1st, zgo 
<lnie z za1p.0 1w;ie1dziami1, obd'ęto ... gaiie arktor · 
3kie, co ,nie wywolaito jedmk .sUrniejszcd re­
akcH ze wz·g1lędu na c:iężkie d1l2. w:szys1tkiid1. 
a d111a: aktoirów również cz.a:sy. Sernsację sta 
now,I fakir, że p. Mc:urj8 Modz.e1lew:sika, jedna 
7. najwybi'!t111iejszych i mvjurndzi'wszych sił 

ct'eLJ1trn Pch;Jdlago wystąpić mn w foiITku ... re­
w}ad1 w „Qu:1 pro 011;1''. Jaik twierdzą wt.a 
kmnkz.e'n!.. występy p Modzdewskiej maJ<\ 
hyć re1kompernsatą za utratę !fanki Ordn-
11ówny, która przenosi się r:a state do Wic­
Lini'.1:i„ do sły1nnego tea:tr:zy:ku „P:aJvi,!fo1n". 

Zasadnicza zmfana z:1jść ma w teatrze 
.,A te1nenm". sfa•nowiącvrn po,ważną i poży­

teczną placówkę wychowawczo - kultural­
ną. K]ernwnictwo tego teatru obe,jmuje zna 
ko mirty rnrtysfa Stefan J arncz, ktt'lry ma tę 

~ymp.a.1tyczną s.cen.kę prow::1Jzić wespćit .z p. 
Chmi.eiew:skiiim, znanym a1ktorem daw,nieJszcj 
.Reduty". Być może, że te nrJwe s;iy ldero­
\\·'.n:ilcz,e z:a1pewn·ią teatrowi „Ateneum" po­
m.vśil111y 'poid wzglętJ.wn artvsi.ycznym i fii1na11 
so wym byt. 

Nowy a jaskrawy wzykl'ad niellllieckiego 
szo1w1iniz:mu :j te,utońs'kie·j nietilerancd:i za­
szedt i11~edawno w BerHnie „, .f'!ilmz1ji wyi:s1ta­
wve1rnia 01pe:ry ,,,Krzy1sztnf Ko1h1mb", do któ-
rnj l1!breHo na:pitsał p. Paweł ClaiUJdeil zaś 11nu 
zy:kę p, Dar:i1us Mi1lha1Uid. Na ipiromjerze tej 
IJ:pery rozfog1ly ·Sdę gtośnc gwizidam1i1a1, a, ja,k 
s,ię olkazaito te oibjawy 116ezado1wi0ilenila pod 
a:dt·esem fr,a.in1cus1kich au:to.r6w by:ly dzlele1m 
grti1PY koimpo1zy1torów 11:femicc~kh, k1tóirizy \\" 
ten sposób mainrrlfef')fowa:H ... swe sJlimpraitje 1dla 
ku,Jtmalneig.o z:b:liiJżonfa nairodów. Pra:w.dę po­
wi1ed:zMnv1Szy, .n:a bmtan:ni0,ść i nieto[.era:nicj~ 

w :rzecza,ch sztuki imadą Ni1emcy moinopoJ w 
świecie ca1fy1m. Do,ść ws1pomnieć o nieicfaw'­
,nych S!trns1unlkowo zaijśda1ch w Qp,o~u. któ­
rych ofi'airami pa,d1li aktorzy polscy ... Powra 
ca~ąc do .~Krzy1s.z.tof:a Kohunba:'''. 1na1foiży 

LaJura La Pla,nte śpie1wa przy diw1ię1kach bainj1a. 

h -§i?ł# ;w &ff· 

:'.twiordz·ić, że „oific.jarlnie" wy1sta·wi101no '.J1pE:­
rę liczącą dwaidzieśch1 siedem(!) oibrnzów. z 
dużą st'a1rarnnością [ ·dla w;ildowi:s1rn, w ]dó­
rern, 01prócz .chó:rów i 0ir1~iestry, uczestnkzy 
pięćdzies·fą:t os6h, zrno1bd1lizow1aino 1szere~ WJ. 
Mnych s1:t aikto1rsikj1ch i wo1hl11ych. Insce1n'i­
zmv1at „Kouwmbai" ,p. Ludw;ilg Iiorth, idyrektoir 
,.Stu2.tso1pery~' be1nHńs1kiej. 

'vV safo.ch teaitrnl1nych jednego ,z na,ielc~ 

ganrszych kila1b6w :l 1eindyńsk'kh „Three lfond 
red Club" 0itl!byb się niez.wykle :fo1teres11jąca 
premjera s.zfolk1i w 1szefoi1u odsfo111ad1 p. 1. 
,,Solkrntcs". · Sztuka 01parfa jest na dijaJ1::i­
gach Sokrntersa. zaczerpniętych z „Sympo-· 
s·l1u11u". „Apcilotg.jł", ... Phaed()lna" ,i Dn. Opró.:::1. 
positaci filozofa., W~"s·tępują Vv' sz:Łiuce AkY­
bi1ades, ,~rys tofan es i Ksrnntypiprn. .AJuforem 
.tej orygilnalnej dram;lttycznej kompi'lacj.i jest 
p Oli1fford Bax. 

Prawie jeid1ti.oczcśnie odh:i-•tu się w Bor­
dea,ux premjera open' p, t. „Dainite", 1na1IJ,i1sa-
110j przez ·znanego komipozy.toira frnm1cuslkic­
i.;n J eann: Naiuges'a, twórcy muzyiki do 01per:v 
.. Ouo Vadi1s" - Si.enkiew1i:c.za„ Atkcja nov<L;j 
cper.v Nouges'a toczy się w Piiz:i1e„ fi1'01rcnc!,. 
w prnlncu paip,i1esk:1m w Arngno1n i w Piekle 
Ciiągia zmia1na Illiilejsca a·kcji da1j1e Qg;romne 
pole do poipfrsu reżys.erski1cj 'POmy1stowośd. 

„Dairnta" przyjda puhl1fczn·ość f.ralnc;us1k:1 ba.r 
dz;o gorąco. 

rno1śrna była niedawno w caitych Nie1rr.­
,:·zecih, a zw1la1szcza w Berlin:i1e,, ifOlmaint}ncz;n;:i 
afera b. prnsldic.go ministra spraw wiewint;otiz 
1ny1ch - Orzeisilńsk~ego, który - ·ni1e lba1cząc 
ns. po.:>ia'.da,nie prawo.wite•j ma1lżoinil\'.i - pro­
\\'21dz,i:~ byna1iimniej nie·nkrywar.y l:ioma,11.~ 2. 

,p;ilęl!mą alkt0ir1ką, p. Daisy To1rre1111s. .Miltostki 
rn:irui:sfra: wy1plyinęly il12. sz1paHaich wroigi,ch mu 
clz1i1en1nikóiw, ,] to w ta1kk-.i for:mi1e, że po;wsfał 
publlk:wy s1k<Lnda·l, a w jeg,o ikoniseikwe1ncji,, 
Grz.e1sińsik:y z:mus·zony by! poda.ć isie do dy­
misj.i. Zalkocha1ny mąż stanu, wyrze!klsz.y się 
narnzic iprZ}~na1jmni'etl kariery po1J1itycz1ne}. 111ile 
wyrz.ek1ł si·ę •przedeż swej imifośc1n. Oto. 
prz.ed kiillktt d.n1i1amf, Orzes1ilńs1ky uzyiska1r„ p11 
długich st<1raiJ11ilach, rozwód i zaWiafll rna1tycl1 
mi1ast forma1lny związtlk mafieńs'ki z p. for 

rt>nis. Tym s1posobem żąd:ainiorn oip1i1nij!, prze 
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nw.wb,jącej zresztą glt'iwnie ze: względów po 
litycznych sta!o się zadość, i ekscelencja 
Orz;e,sińsky. ja1k twierdzą w kolach po1liity1cz-
11:vch, powró.ci wtkróke zno•.v111 d:o pracy 
raństwowej. 

„Najg<łębszy:m" dost0iwniic teaitrcm na 
~wiecie je,st n•i1ewątpliwie „Teaitro degJ.i f~1-
ciepe111denti1" (,,,Teatr Niezalleżnych"), miesz­
czący się na ·OIS'iemnaśde met1rów po,d po­
\vkrz.::hrnią z•i,e.mi, a za~mujący część nieidaw. 
11~ odkrytych termów Sepfi1nmsa Sewera w 
Rzymie. W1faś'l1.ie w tych teirmach, z:naddu· 
Jących się w fednej z 11aiibarclziej ożywio­
nych dzielni1c miasta św. Piotra, pod mura­
mi sbrego prnfacu, u~·1z;1dzo1110 „studjo" no­
woczc1S'rncj sz1h.1ki teatra1lnei, subwencj01!J01Wa-
11c przez p.af1stw.o. a 1kii'erownne :prz.ez zna­
nego pisairza A1111toni1a fHulia Bra1ga,g;lię. W 
1ych podz·i·c1mi!a1ch, w ci4g11 paru 1faut, ,wysta­
wirn10 już z1górą 150 utworów, wśróid 111rid1 
prze\va,ż:n1ie rize1czy nad1nowszc„ 'DaJ.ic1iek:a:wsze, 
na -s:krnmnej, pn11mityw11ej 1sce:11c.c1, be.z św1d­
ków technkz:ny,ch, hez kulli:s. Po zedścht na 
osi1emnaście metr6w w,g,tąib ziiemh, zm:a',idiujc­
lPY się wśród 01Jlbirzymich .zwalów1 ka1mierr1,: i 
:ffuz.6w, labiryn,t da:w;nej budowy, 'JJ'Oidpa;rty 
1rnlumna1mi .o sześciu imetra1ch w ś1rcdin:i:cy, 

ty'!Urn w pewneij ·części o:bilt.y jest ·odipo1v;ie­
dm1ilo dobraną ma.terją. Część kopulastego 
siklepiienfa•, które gub.i się w mliistyaQ1ych 
~ ;ermnitJśdlad1, za 1PO'l110icą 1dra1peirytj ,pr1ze:­
kS'z:takoinia jest na: coś w 1rndzaju ipfafonm. ·--· 
Sąc~ące zrzaidka przyćmi·oine świUatło Jaimpy 
imi,tują laimpk;i ołiwine t ośw.ie1tlwją prz.es,tir.zcli 
niez1będi11,ą. Na murnch okrą,gle-go ,sk1e1p1i:e,n!ia 
unądzoine są chwie1j1ne nieco haJJm111y„ ,k,tóre 
służą za loże, drew1nia1na podJ1'01gai, p,01krywa­
J<\ca .poid21i1emia, skrzy:pt, talk samOl, Jalk skrzy 
pią 1pros1te, rzędaJmi t~sfa'wrnne, ·~rze:sfa. Kto 
w1'1e„ co dz1i.a1to się tutaj przed tysi!ącaimi 1lax .. 
Dz1i1sia,j fo sanno mrejsce widzi na pre1m.iemc.b 
duc:horwą eliitę Rzymu w . degam~kich wie­
czorOt\vych toa1leitach, wvglą,da,ja,1cych dz:i·v" -
n1e w ,t:1~m pó11:mro1ku naj:dz1[1w.11i'e1js1z,e,go tea1tru 
\V św•i1ede. Mórego tajcmniczGJ nirz,eszlość 

przy.czyni]a si'ę do tei~o. by zaspoikaja:ć cat· 
Idem nowo,czesną żądzę ~e·nsacji. 

Delta. 

Za1r.ząid Zw. Leigj,onii1s,tóiw rw i'ł.io1cLz,i, ·z lidórie1go 
i.nkj'art:yiwy :z101ng,a1ni1z10,\va1ny ,z101s.taiD 1po 1na1z: 
,pi,eirw.siz,y 1w w1ocr. Mldzki1e1m .~,Dzień Le,gj,01nó1w1". 

p,re:z1e:s Zw1i1ą12iku iLe1gij,01ni­
s1t óiw:, iP. Nowa kro.\vski. Mięidzy~klwbowa koimi;s1ja 1ko,l!airiska, która iw 

„Dm1'.ln \Le1g·j101nów" :z101rga111iiZi01w1a1l:a wy,śdg ko11a:r­
srkd1 Ru da.-Paihiain.iic.e-1R:z1gÓ:W-iR uda. 

Żeńis1kiie K1o!l101 ·s1boiw. 1Mił1oldlz,te:ży [Jotl!SkieJ mia W1i1d.ze1wi·e u1ft11nid:o1wa1Io, 'TI1owy 
SZtt!a1nda1r, kitór1e1g;o 1P1olśw1i1ęiceITTi,ó lby!llo •w.ie:Jlką UJWiC'z,y;sborścii1ą idlla! 1tied 01ng:a1rni1zaicjii. 

Z1na111y s1p,oirtoiwi•e,c M!d1zikii„ rekm1diz;i1sta 
w ma1ris1z1u do1okoila Po1!1s1ki, rp. Ludwik 
K?.1czo1r101wsiki,, za1wa·r:l :W1 ,uJb, ts~gio;dm,i1u 
z,wi.ą1z·ek ni1a1f/ż1e,ńslld 1z. ·p. łie1le1ną 1Beni-

ś: 1p. Sta111,ilsla1w1a S:z1elk1rniw.a ,' t:o1dz,i;ar, -
ka, /PIG idJllu1@i1ah 1ciie;r1pie1rn1a1cJh zimair1la w 
Dav,01s 'w dn. 31 mada 1r. b. Zima1rfa 
::an:a1n:a by•fa. z,e s1we1j il11ile:Z1wyikl.e-O .1u1c,zy1n~ 
111 nśd i 1tI1Ile1srtinuidZ1oin1eu 1pir.a1cy ,5,p101teczinei 
ta :też tP1rn·edw1c:z1eis1111ai J·eu śimie1r1ć W'Y­
,w1ofaila 1w sze1rnlki1cih s1for1ad1 tn1aiS0ego 

mi1aiStta sz1azery ża1I i wlspółlc21ueii1e. · 

11!1 

li 

k6w111ią. 

*-?:· '** *-l<· **. ·X·* ** ··* *• ** ** ** ** * 

Teig,01mcz,ne malTiu1rz.ysil:ki 1g.i:m•n .. ,P1ryss~wi1c·zówny .rnido1śi1uiie oib~ 
choid1z1:1ty w,mz ,z ;gnrnneun · .na1u1c1zyci·elskil1e1m moment 1u,z,~slka111·i1a. 

ś1wiiaided1w ,d:ou1r:za1to1sci. 
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M. L. ARSANDOUX. 

o A. 
- Dfaczego ma/ty tak krzyczy? .„ 
Z teimi słowy na usta.ich eUe12:a111.cka: pa1t1i 

Irena Feret 1w,pald:la w kapeltłs.zu nia g1to•w1ie 
do ik'ltchrnii, gdz~e :stall"a s,tedemdz11es1i1ęci.0Uetnia 
co na1jmn,ied lkohieta w cz.airnyim ·C.z~pku Dik1•· 
laijącyJm poorarną zmairsz.czkami 1twa1riz sta:!a 

·w ·posta1wire skiurczomej. 
-- JaJkito? - z.awofafa pan! Ye.ret - m1le­

ko s,terya1i:zuje s·ię teraiz <lop·l1em!. Mają;.: 

wró.c.ić o ós1med jestem tu p:rzy,paid:kieim o 
wip61 do s116dmei.i zasfarlę moje dzJJecko zgto­
dnkute i... Ach! 1Ro1zt1mfom ternz! Fla1sz1ka roz 
b!ta! ' * „, 

- Paitr.z, Marce~i _:::.. mów:Na lirena do mę­
ża, rozbieirauąc s'ię tego samego dni1a wie 
czorem - twoja matka przy1pa!lii~a1 ml ~nowu 
kombLnację ... Bar1dzo Zil1!ierdotężnii1rura b1eda1c1:.· 
ka w osfa1tni1ch czasach„. Zarp01111i1J:J.1a się -· 
Znafa.zta11n dz:~ś rano .11ilst, który ,pms.irtaim, że­
by wrzuci~~a do skrzyn'ki l})OicZ'towej przed 
trzema dniiami. 

- Po,coś obairc.~a.ta ją te1m? Nie mogłaś 
zrnbić tego saima1? 

- Tak! Na1tumninie! Za:wszc je1Steś po jej 
strornJ,e ! A:le co wa:żruei.isza ... 

Umiil1kła:. nie ik1ońc·ząc. 
- Go ta!k;Ilego? 
- Nile! Nie ,powiem! Zmów n,~e będę 

mialta slusziności. 
f, nadąsania:, łeżąc w tóżlku Oldw:ró,cJla się 

plecami do męża, który d.ziDś ·wtaśniue chciał-· 
by m:teć ją tuż 'P'fZY sobie r j:e1st ll1'ieis1polko:jny 
pTzyitcm, co mfaia mu waJżneg.o do powJe­
dzen1Ia,. 

- Ireno! 
MHczenfo. 
- fre1n:ko ! Moja droga! Kocharm brurdzo 

moją matkę, ru1e jeżel1i ·naipra:wdę zarSZ1Jo coć 
waiżrnegQ, jeśH ty h1b zidwwie Iwonlka w 
grę wchoidzrL. 

- Wtaśnie - odezwafa s,i1ę Irena, sfa1da­
ją.c - z:aidaję sobie pytain,ie, C'ZY ibezipiiecznie 
z.oofaJwii1a'ć Iwonka pOtd opieką twojej maif!kl 
teria1z? 

- Czyżby źle olbchodiz;illa si'ę z 1111iim? --
spyfaf z niieidow1i.erzaill1i1em. . ·· 

- Te:~o :nre przy!J)usz,c,za1m, choć „. z ty­
mi starymi ludźmi ·l1•k można nli,gidy W'ieJdzieć 
!wonek <lene:rwuie ją ... Nic dz.iw1111e.go zresz-
tą ... W jelj wi:eku!. A1ch, gdybyś wi.dzia:r Je.~n 

aói:k;f i bolk:ii;, Ma1rceli!.„ CzerwQine jak 01gień~ 
Twoja mart!ka .·nie zmienia m11 !Pieluszek„. 
<Jt.odzi go przytem ! ... Dziś vo prn!udniu wrći 
ci'latm niiespodz.ia!nLe ,wcześnde;j .i ~na schodaieh 
JUŻ shrszafam krzyk matego Był mokrv i 
głodny, wyobraź sohie '·· Ach, wszystikoby 
szfo irnaczej, g;dyiby moja mamą, tu była!.. 
·r eiraz, po śmderd oica jes•t wolna ... Ma c.Zter 
dziieiści osiem lat! To nie S1ie:demdZii1esh1 t 
dwa! Tw:oaa matka nie może pracować taik 
ciężko! Jeżeili chcesz zachować ją cUuże.t 
NZY życiu ... 

- Oczywiśote!.„ M·oją drn,gą mateczkę! 
Nie1chże twoj,a mama zamiesznrn z nami! Mo'" 
j;a bę.dzJ,e mo1gla odpoc.zywać wówcza·s. 

- Co~ Dwie st:lite kO!hiety w domu? Zwa 
rjowaleś ch}'1ba mój !Vlarce11i! KtócHyby się 
po calłych dn·~a.ch! Wy,rywafyby sobie d21i,ec­
ko. OdzJ,e umkścić je z.resztą? 

- Wfęc. 
- Trzeba oddać twoją matkę do przy. 

turku. 

"' Przez 4 dini p. MairceU Ferd ibyl 1przeciw · 
ny projekto·wi żony, nie mogąc pogodzić S1G 
z myś.J ą wypra wi'el1'ia mart:ki z domn, aiż pią­
tego wreszde wy1pro.wadzony z rówmowagl 
bezustannemi ska1rgaimi Ireny ustąpill. 

- Zo1ba1czysz, ma11no --- upew111ia:f s1tair111,~?.: 
kę odwożąc ją w tydzień 1później do pr.z.y­
tuNm dl1a sitairców - że będz!e ci dohrze 
tam! Żadine1go ,go.towan1ia1, pra:nda i drndz,e 
n'.i'a: po sprll!wrunikl. J aik mar.kiilz~e wyidaidzą ci 
śnialdarniie, 01hi1aid i kolaieję ,gotowe. Będ:z~e 
my ciię odwiedz:a1li co mteidzielę. Prawd1a, 
Irei111ko? PrzywJeJ'lremy d poimairańcze. Bę­
dę chowat felje1tOil1Y dfa oieibie! Sta1rnszka n1il 
czaila1, pafrzą.c upor1czyw1ie nia u:liicę. 

li< 

Codzień Ire:na Feret · wdn1szowata sob1e 
reo1rgani]za.cj;i w domu. Marceli byl rów1n1,eż 
zachwycony. Na 1ws1pomnrtem1ie N-.ru 642 .ty":. 
koi, pod kitórynn ima1t'ka je,go fiigumw:ata na 
li'ści:e p.ensjon1arzy iprzytułlkm, 1111Jewa1ł nie:co 
wv1rzutów sumie111iia1. To też my;śilait o tem 
ja1k iJ1·ajmrui.e~. W domu s~ło 1ternz W!Sz,ysiJko 
jak po maś:le: Iwolllek byf dodrza111v, 1sima;cz­
n•i1e przyrządzony obiad 1POdancv w :porę i 
koimbiinaoje p.ani Ire,nv nie,przypailolne. M1a'i­
ka piamt domu, 1w siiUe wieku jesz1cz1e kob.i.eta, 
obow~azaina była p0inad'to lbę1bind1ć o 1g:a1dz.ine 
·wpół do ósmej 1raino do SYJptilarlnii., by oibud.zlć 
śpiące matż.eństwo. 

- ttaJ·!o! lia1Ho! Ws ta waić, 1dzii1eci! 
Pewnego :rainrka Marceli na:w;pM oitwoirz:,:ł 

i10\v'ieki ma,jąc wirażenie, że jeisrt: ba1ridzo póź­
;1,0'. R,1ziUciliwszy okiem na zeg1a1riek, zeirwat 
się z l6żllrn, wolai.iąc: 

- Ireino! Ireinio! Twoja matka zarpomnia~ 
ła za1pukać do .nas! 

- Nie slyszeHśmy praiwidoipodorbnii·e -­
zaimvażyla Irena,, oc:kmą w1szy s:ię ze is11u. 

- Dlaczegoż więc nie wezwa.ła nia1s .na 
kCJwię? 

Irena z,e:sikoczyła na to ·z łóżika, 111a:r·z,11 
.:;iWs:zy pe1nin.ta1r,, po.bi'e,g,fa do safoirnilku. 

- Mar·cC'l1V! Ma!rceiJii! Chodź rprędko! --·· 
wo,tała za eh wirJ ę. 

W.pór 1e,żąc na brzegu sklaida!llego tóżka, 
ma1tlka Jireny, tlknięta para1li'iem byla brz. 
wfa.1dna. 

W p.airo ty~odni potem. kiedy pa111 feret 
korzysta/ją c z n1iedzieli wyb1era1t sfę oidw:e­
dzlć matkę w przytułku. Irena o:dez:waila się 
dr 1J:J.ie.go'. 

- Możebym 'i }a poszta z tobą? 
- Co się jej stało? - poimy śl a! rnąż zdu-

miony, od rnku bowforn noga Ireny nie po­
stała w przy1tut1ku. 

- laik 1sądzilsz? Matka ra.da lbęidzie, it::śli 
zabiierzel!TIY jej małe,go? 

- Ba;rdz,o rnda' - za wolał Marceli 
wzrn5zo,11y, gidyż za ka·ż.dą jeg'o wizytą sta­
rnszika nie wspominając o syno\vej mów1i1ła 
c• Iwonku, pytata .tle ma ząbków, czy c11odzi 
i ldedy babkę odwiedzi? " 

- Na:s1tępnym raz,em ! - odpowi'aidał. Ale 
„n.aistępnyim rnzem" a~bo zn. piękna była P'O­
';?;odai na to - według zda!nia Ireny, - że­
by dz,i.edko S1i1e1dzfalo w zamknięci.u „z. tymi 
:starYm1", !t1ib za brzydka, by wychodziło z 
domu. 

Iii 

I w.onetk ,rnie poz1na1jąc babrki roz!krzy,czal s:<; 
w ndebogłcsy, k!i 1edy staruszka w z:a1chwycie 
i1ad nim zbi\i~yla swą pomarszczo111ą twarz 
do jeigo riumiane1go buzilaczka. 

- Ach I Ma1rceli ! Za:bi.eirz go do 01gT1odiu ! 
Zmę.czy ba1bkę! - zawotala Ire1n<J, .poiczem 
poZ'bywszy si1ę badawczego wzroiku męża. 
który daremrnie taimar sobioe głowę na.d pyta-
1r!iem, oo żona zamierza, pochylN'a się ku srn 
rusz.ce i wz1i.ęla ją za rękę. mó1w1ąc tkliw;e: 

---Slucha·i, maiteczko ! Czuję się wi1n11ą 
wo/bee crehi~e. Jestem nerwowa w1i:dzisz, i 
dlaitego oidzywa1lam się do c.i1eb1i1e os1tro cza­
sa;mi. 

- Nire mówimy o tern ... 1 a1kie cLcuw:ne dzie 
je, córko.„ 

- Niie p.01wi1rnnam hyla po,zr,vd1iJć Mamcele­
mu, żeiby ,cię u1mi1eszcza:l w przy,1Jui11m ... Nie­
ra12 myś1ląc o tobie. robi:fam so:bile wyimówlki. 

- Ni,eipotrzeibrni·e, córko. Doibrze mi tu 
Przywylldam już. 

- Wróć do nas1, nna;tecz1rn ! Nie chcę, że­
tyś umileiraiia: wiśród obcych. Na,r;a1z1ie bę­
dziesz muała :sp,oiro z,ajęcia z Iwio1111kilem, bo 
matka mOlja chwilowo le,ży chom w szipHa­
lu. a1e jaik tylko rwróci do zdiroiw1ia.„ 

Staruszka .Q!tWorzyła szeiroiko ra1dośi::ią 
ro:z1~fy.ste ·oczy,, s1kilada~ą,c jalk ido moidllitwy 
drżące ręce. 

O, mój B01że! O., mój Boże! ~ s'ze'))czą 
bez:zęhne usta, tlllitc w:ięcej niic zdoilne 1po·wi:e­
dz.~eć ze w1z.riusze1nda1. 

- Ma1rceili ! - za,w0:!aita lrenia do p0id­
chodzqce,go męż:a~ 1tw~ja maitka w'ira.ca do 
na1s. Jakże s1i1ę d;es,zę! 

- DosJrnnaile! - odpad ipa111 Fe.ret, zro­
z,umiawszy naireszeoie do ,cze:go żOJna dążyls. 

Z rama - ,pouczała Iren1a sit1all'uszkę w 
taik1sówce, którą w~ozfa .z rmęż:eim matkę z 
przytułku do do1mu - Iwomelk dostane kileiik 
ow'sia1ny. O kwaidra1111s drngii Dld ~nia1s jest 
skle:p z mączne.mi avtykutiami1, iporka:żę ma­
mie„; Znnrenóllii1&my r.zeźniilka,, .po1pirze1din~ bo­
·v,.·icim oszuklrwair na ~viaidze. Ni1e zw:raca,tas 
na to wwa:g.n; rruatko ... Obeany jeis1t ,daJlej nie­
cu ... Ale, rdąc :na .s.pa1cer z Iwo1nlkie1m„. 

- Zosta1wi1wm cię, mamo -· rz.uci~a śpl'e­
sz:nie1, kri!edy atUto stanęto p1r12ed. c101mem - bo 
ma1111 ncz,enircę 1obok. Zna~dz1iesz ja1rz.yiny dr· 
rmmtu ·na stole .kuclrnnnym. Jest 1rów1rdeż 
s2.1pinak do prz.yrząidze,nta. Nie prz.eisó:l v.o 
ma1tko. Miilalfaś zawsze cięika rękę. Uw,1-
i2j1 żebY: zupa 1J11i,e prz.ywairta do rnndl11a. 
Zd8:rz:ato ci. s·irę rniernz ,przyipaJJ;ić ,ją. 

Odchodząc, dodaita jeszcz,e: 
- AQel A~e ! Bielizna do 1pria1nia Jeży w 

ba!liji.. Jeżeiliil będz,ire-sz miała cza:s, oiezywl­
~.c1i:e„. Tyilfoo bez szczo,tkl, bairdzo pro1szr. ! 
M.iila1faś matko mank p.ostugiwać się nią,„ 

I }01wi1dzenlia ! 
Pobiegfa fokka jak p1iórko! 1\farceH ·Wś,lad 

za nią! 
„Czcij 0ij•cia twe~9 i ma.tkęi twoJą.,." 

Tłum. Jotsaw. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA LóDZKIEOO". 

Rok IV. Niedziela, 24 sierpnia 1930 roku. Nr. ~s. 

Wroc nicę zwycięstwa. 

15 sieripn1i1a cala Poilska śwd1ędta dz,iesiątą rocz.niicę ·odpa111ci1a i.na1ja:zdill ho:Is1ze'W'iiclde1g;o. W Ł10tdizi obchód tein p1o·łą,czoin~ był 
z u!r.ocizys:teim oidisJ01111i1ędem rpo1111111dlka :ku iezrail bo1haite;rsiki1eigo ka1pifaina1, ks, forna1ce1gio S:k-01mpki, 1p0tlć,gl€1g'o ,piod Wars.z1il wą w. r; 
1920. Na . ,z,d1jęci11 wlildziittny pośrodiku ipomni!k Wi moimenc.ile ods.to111iięCiiia, ·u gó1ry !J1,a, leiwo 1rnLe1P;r:z1e1li.:•z,o:ne t1tiurmy, hiiorą1ce· u ... 
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